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„Pakt czterech" bedzie zauarty b
bo Niemcy**, nieprzygotowane jeszcze  do wojny!

Prfcr czterech mocarstw (An 
gija, Francja, W łochy 1 Niem
cy) znowu odżył L, jak dono- 
jgr. depeszę, znajduje fje w sta 
oie załatwie w .

Sw ego czasu, gdy sprawa 
erktii czterech mocarstw w y
płynęła na powierzchnię, rząd 
Polsiki i rządy państw, wcho
dzących w skład Małej Enten- 
ty , założyły energiczny pro
test przeciwko temu, by zwią
zek jakichś państw mógł decy 
do yać o sprawach interesują
cych inne mocarstwa i oy zwią 
zek taki miał jakieś specjalne 
prawa. Celem paktu czterech 
było umożl'iwienie przeprowa
dzenia rewizji granic i kosz
tem tej zasady c rraniczenie 
zbrojeń.

Po oświadczenia sie Francji 
przeciwko temu, by grupa czte
rech dejako została czemś po 
nad Ligą Narodów, sprawą za
warcia tego układu ufcu hłg 
Jak się teraz okazuje, nie znik
nęła ona riii nie zakończyła swe 
go mesła wnego żywota. Dykia  
tor Włoch Mussolini nie zrezy 
gnował ze swego planu i prze
prowadzał dalej poufne narady 
w celu wyrównania różnic i do 
prowadzenia do kompromisu. 
Za oora-dą Mussoiiniego Hitler 
w jw<»j ostatniej mowie unikał 
ostrych momentoy a nawet 
przeobraził sie w  apostoła po
koju. by dać możność zawarcia 
Dorozumienia.

Wedle obecnych wiadomości, 
pierwotny plan paktu czterech 
uległ pewnym zmianom, które 
podobno pozwolą Francji na 
podpisanie tego układu. A więc 
jeśli chodzi o rewizje granic —  
bodzie ona pozostawiona Lidze 
Narodów, zaś odnośnie do roz
brojenia projekt mówi, że ma 
ono być przeprowadzone etapa 
roi. wyszczególnienie jednakże 
tych etapów pozostawia się 
K cnerencji Rozbrojeniowej. 
Wedle pogłosek, ma sie znaleźć 
w pakcie oświadczenie, te  gwa 
.“ ntuje sie terytorialny stan o- 
becny na okres 5-ciu, względ
nie 10-ciu lat.

Szereg pism angielskich i 
francuskich ostrzega przed za 
parciem paktu I podkreśla, że 
dziesięcioletni okres rozejmu po 
litycznego jest ootrzebry N’em 
com dla <>łL owiedmego przy
gotowania sie do wojny.

P rze c h o w u jc ie  n n m e ry
W czerwcu wydajemy 

IV i V serję

700 p r e m i j !

Dotychczas nie jest znany do- 1  
kładny tekst układu czterech 
mocarstw, jeśli jednak jego ce- I 
iem jest przywłaszczenie sobie 
praw Ligi Narodów, względnie |

przeprowadzenie rewizji trakta
tów, to stanowisko Polski będzie 
negatywne. Polska nie pozwoli 
sobie narzucić przez Kogokol
wiek linji politycznej.

mi
WIEDEŃ (PAT). —  Kot. Ba 

jan, który przybył w  sobotę do 
Wiednia, spotyka się podobnie 
jak i jego kolega kpt. Dudziński 
z objawami wielk!ej sympal ji i 
uznania ze strony austriackich 
kół lotniczych. Na wczorajszym  
meetingu w Aspem kpt. Bajan

Wielka manifestacja chłopów rumuńskich
W ziąło w niej u d zia ł 200.000 członków  partii chłopskie!

BUKARESZT. (P.AT ). Wczo 
raj w Bukareszcie odbyła się im 
ponująca manifestacja 200.000 
członków organizacji narodowej 
partji chłopskiej. Do stolicy przy 
były delegaqe włościan z naj
dalszych okolic kraju. Przybyli 
utworzyli olbrzymi pochód, Któ

ry wciągu 7-u godzin defilował 
przed premjerem Vaida Voevod.

Manifestacja odbyła się wsrod 
ogromnego entuzjazmu. Wygło
szono w.ele przemówień. Mówcy 
reprezentujący mniejszości naró 
dowe występowali energicznie 
przeciwko dążeniom rewizjoni

stycznym.
Na zakończenie obchodu prze 

mówił premjer Vaida, obrany os
tatnio przewodniczącym partji. 
Przemówienie jego było gorąco 
oklaskWane przez zebrane tłu
my, które jednocześnie wznosiły 
okrzyki na cześć króla i dynastji.

Proces • • tnz. Ruszczewskiego

MiIJon zfotyh rozkradli!
Wola  prokurator Grabowski

Przez cały dzień wczorajszy 
wygłaszał przemówienie oskarży 
cielskie w wielkim, trwającym od 
21 marca, procesie inż. Ruszczew 
skiego, obwinionego o olbrzymie 
nadużycia przy budowie gma
chów dla poczty, —  prokurator 
Grabowski.

' 1 i
—  Nie dła dobra państwa, —  

mówił oskarżyciel, — budowano 
pocztę w Gdyni tak wytwornie i 
okazale, ale dla innych celów. Z 
pięciu miljonów złotych przezna
czonych na budowę, zgórą jeden 
miljón wyrzucono w błoto. Tym 
miljonem napełniono własne i cu 
dze kieszenie.

Sposób, w ,aki ukradziono zgó 
rą miljon złotych, był wprost bez 
czelny, bo rozgrabiła te pienią
dze cała banda złodziei, nie b i
eżąc na przepisy, okólniki, zaka
zy. To też rie można tego naz
wać inaczej, jak pospolitą kra
dzieżą grosza publicznego. Zgra- 
ne towarzystwo, z którycti częśe 
siedzi już w więzieniu (Mikulski. 
Kotlinski, Granowski, Wronek), 
a inni, którzy będą również sie
dzieli, —  utworzyło się poto, aby 
okraść państwo. Na czele bandy 
stanął urzędnik państwowy, któ 
ry nie zawahał się przyjąć od zło 
dziei łapówki. Działo się to wszy 
stko w biały dzień, wobec całego

aparatu biurokratycznej kontroli. 
Wszystkie raporty tego człowie
ka, łamiącego bezustannie prze
pisy, to kłamstwo, a sprawozda
nie drugie kłamstwo. Jeżeli jest 
taki ogrom winy Ruszczewskie- 
go, to i jego władza kontrolująca 
musi uderzyć się w piersi.

Przemówienie prokuratora Gra 
bowskiego, słuchane z wielką u- 
wagą, i jak zwykle doskonałe, 
trwało kHka godzin.

Po przemówieniach rzecznika 
Prokuratorji Generalnej oraz ob
rońców, wyroku na inżyniera Ru
szczewskiego spodziew ać się na 
leży we czwartek.

byf przednrotem  gotących n" :i 
cyj. Z obiektywnością, króru 
przynosi im zaszczyt or rairza 
torzv lotu alpejskiego stw ier
dzają. że zwycięzcami lotu sa 
Polacy, k tórzv  w zlocie gwiaź
dzistym pobili z nadzwyczajna 
braw ura w szystkich lotników.

Szczególnie życzliwie odniósł 
się do naszych lotników austr
iacki aeroklub, a zwłaszcza kie 
równicy jego ks Kinsky i arcy- 
książę Antoni Habsburg.

Lotnicy poiscy wezmą udział 
w bankiecie który  odbędzie się 
w poniedziałek wieczorem. Ma 
na mm nastąpić uroczyste roz
danie nagród.

WIEDEŃ (PAT) — W .t> mowie s 
korespondentem PAT, k p t Bajan ©- 
świadczył, że katastrofa lego samolo
tu nastąpiła nietyle z powodu lekko 
pod* lokicgo terenu, ile raczej z powo
du nierównomiernego i gwałtownego 
wiatru. Po starcie na zboczu górskiem 
ś Magnat wiatr zstępujący maszynę
wdóL Nastąpiło _jer* z ds. .wen*
poczem aparat pochyiS się ku z em 
uderzywszy zaś o nią, st*nął w  piomie 
niacl Kpt Br jhn i jego pomocnik nra 
towar, się . n * okiem wyskoczeniem z 
aparatu. W ciągu 15 minut samolot 
spiouąi doszczętnie. Pod wpływem go 
rąca ptopfl £  nawet motor. Wszyst
kie dc kutner i lotnicze uległy zniszczę 
niu. Po opatrzeniu orze- lekarza kpt. 
&z\zn udał się autobusem do Ktagen 
furtu.

W ciągu dalszej rozmowy kpt. Ba
jan zapewnfl, że leciał bardzo ostroż
nie i unikał brawurowych sztuk. Lot 
alpejski wymag: jedna1, szczególnego 
przysposobienia. Lądowanie i start na 
improwizowanem c iisk górskiem 
były połączone z wleiłdemi trud.io^cia 
nu,

W IEDEŃ (PAT). —  Z^wcię- 
stwo w locie alpejskim  osiągnął 
lotnik anftrjadki Josepoył^h. Na,
ćrugiem  mieisen stoi Lombardi, 
(W łochy), na 3-cim — kpt. Du
dziński

G I E Ł D A
Obt >ty mniej, niż ś*edtiie, tenden

cja przeważnie słabsza. Dolar — 7,80, 
rubd złoty — 4.88.

Tragedia no torze (nyśclgowym c  stolicy
Śmierć dwóch żokiei — wskutek upadku koni

Na warszawskim torze w yśd  
gowym zdarzył się onegdaj tra
giczny wypadek, który pociąg 
nął za sobą śmierć dwóch dżo- 
kieL

W edług relacji naocznych 
świadków przebieg katastrofy 
był_ następujący:

W  gonitwie 5-tej o „Nagrodę 
W iosenna ‘ stanęło do wyścigu 
14 koni. Na kilka metrów przed 
brama wjazdowa klacz ,-B ra“ 
pod żokiejem Szyszkowskim 
straciła nagle równowagę i ru
nęła na ziemię. Galopujaca za 
nią „Apatin*' pod żokiejem Mag 
dalińskim. wpadła na leżącą 
Bire“ i również upadła- 

U tw orzyła się żvwa przeszko 
da, którei na wąskim torze i w 
szybk<m galopie nie zdołały mi

nać mne konie. Na tej przeszko 
dzie padło dalszych pięć koni i 
żokieje: Fomienko, Górecki. Pa 
sternak, Nowak i Chatisow.

W  pewnej chwili widać było 
tylko kłębowisko ciał końskich 
i barwnych kurtek żOKiejskich.

Na miejsce wypadku pośpie
szyło natychm iast urzędujące 
na torze Pogotowie Ratunkowe, 
niosąc pomoc rannym  i potłu
czonym.

W ówczas stwierdzono, że naj 
ciężej poszkodowani są żokieje 
Szyszkowski i Magdaliński, któ 
rych po doraźnym  opatrunku 
odwieziono do szpitala. Nieste
ty  pomoc lekarska była już bez 
skuteczna oba} źoMefc zmarli 
tv szpitalu nie odzyskawszy 
przytomności, wskutek ciężkich

obi-aźeń głowy 1 stratowania ko 
pytami końskiemi.

Z dalsz7,ch ofiar wypadku 
żokiej P aste rnak  ma złam any 
oboiczvk, Chatisow uległ ogól
nemu potłuczeniu, Górecki, Fo
mienko i Nowak wyszli z opre
sji prawie bez szwanku.

W edług przypuszczeń przy
czyną katastro fy  była ścieżka, 
przecinająca tor od stajni do 
środka koła wyścigowego. Ko
nie tutejsze, znające tor p rzy 
zwyczaiły sie do tej białej pla
my, natom iast „B ira“ przed 
Drzeszkods .zawahała sie“ i 
przy nagłem  zatrzym aniu w ga 
łonie potknęła sie i upadła, co 
spowodowało dalsze upadki ko 
ni l tragiczne następstwa

Wypadek wywołał wczoraj

w W arszaw ie wielkie wrażenie, 
nie tylko wśród bywalców toru 
wyścigowego, ale wśród naj
szerszych koł stolicy.

Jak  sie dowiadujemy przepro 
wadzono ma być szczegółowi.: 
śledztwo, które dokładnie u sta 
li przyczynę katastrofy  i odpo
wiedzialność osóh za 'm ieni 
dwóch dżokiei.

Specjalna komisja badała 
wczoraj miejsce wypadku dla 
ustalenia przyczyny śmierci 
dwóch żokiei.

Nie wydaje się jednak praw
dopodobne, jak począikowo 
przypuszczano, że powodem 
w ypadku oyłc przestraszenie 
się kon5a  wydeptanej iw to rze  
ścieżki
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Po obradach zjazdu gospodarczego

Wierzymy w przyszłość
ale niech rząd kieruje zagadnieniami gospodarczmi

Zjazd gospodarczy, który 
przez trzy dni obradował w Wai 
szawie stał pod znakiem całko
witego optymizmu Główne prze 
mówienia tchnęły wielką wiarą 
w przyszłość. Chwilami odnosiło 
się wrażenie, jeśii się słuchało 
przemówień p. p. Starzyńskiego, 
Matuszewskiego i Miedzińskie- 
go, że powodem obecnej cięż
kiej sytuacji gospodarczej, są 
nie ogólno - światowe warunki 
konjukturalne,#ale niewiara pol
skiego społeczeństwa w swoje 
własne siły oraz inne przyczyny 
psychiczne. Niestety, tak dobrze 
znowu nie jest!

Nie da się oczywiście zaprzeczyć, 
że czynniki psychiczne odgrywają w 
każdej sprawie wielką rolę. Wiemy 
doskonale z biegu ostatnich wypad
ków na świecie, jakie olbrzymie po
siada znaczenie moment psychoiogicz 
ny, moment odpowiednio postawionej 
propagandy. Istnieją państwa, które 
chwilowo karmią swoich obywateli 
słowami. Na długo to się oczywiście 
nie da utrzymać, ale przez jakiś prze 
ciąg czasu można zręczną propagan
dą skierować uwagę ludzi w innym 
kierunku.

Zdaje się, że inicjatorowie Zja 
zdu gospodarczego byli tego 
mniemania, że zbyt wiele mówi 
się w kraju o kryzysie, a więc 
trzeba się temu przeciwstawić. 
Faktycznie tak jest, ale nie wol
no nie zapomnieć, że społeczeń
stwo polskie dało świadectwo 
wyjątkowego spokoju i nie ule
gało żadnej psychozie ani nie 
wytwarzało paniki. O tej spokoj 
nej postawie społeczeństwa mó
wi) z pełnern uznaniem kiłkakrot 
nie premjer ostatniego rządu, p.  
Prystor. Przełamanie stanu nie
wiary jest bezsprzecznie rzeczą 
nietylko pożyteczną, ale również 
i konieczną, ale przecież sama 
wiara nie wystarcza dla ożywie
nia np. życia gospodarczego.

Główni mówcy Zjazdu podno 
siii, że rząd ze swej strony zro
bił wszystko, co było w jego mo
cy, a teraz kolej na społeczeń
stwo. Trzeba wyzwolić drzemią
ce siły społeczne i skierować je 
w odpowiednie koryta. Zadania 
tego mają się podjąć działacze,

którzy brali udział na ostatnim 
zjeździć.

Nie ulega najmniejszej wątpli 
wości, że w Polsce można wiele 
zrob'ć nawet w okresie kryzysu 
i dla przełamania kryzysu. Wska 
zywaliśmy na te możliwości u- 
biegłego roku z racji omawian a 
zagadnienia bezrobocia. Potrzeb 
ne są do tego kapitały i to pub
liczne. O zagranicznych w tej 
chwili nawet myśleć nie można, 
a krajowe możnaby znaleźć. Wi
ceminister Lechnicki i wicepre
zes Starzyński wskazywali, że 
można i w obecnych czasach in
westować, ale trzeba to uczynić 
ostrożn e i odpowiednio kalkulo
wać. Słusznie. Inwestycje muszą

być punktem wyjścia, a o tern 
konkretnie, n esteiy, bardzo ma
ło mówiono.

Fundusz Pracy, który mial być 
przecież jedną z form ożyw:enia 
rynku pracy dotychczas nie da
je o sobie zbyt wiele słyszeć. 
Poseł Madeyski prezes Fundu
szu, mówił, że może dopiero w 
przyszłym roku Fundusz rozwi
nie działalność na większą skalę. 
Dlaczego? Skoro podejmuje się 
wysiłek zwalczania skutków kry 
zysu to przecież przykład powi
nien dać rząd, a w ślad za nim 
pójdzie społeczeństwo. Oczywiś 
cie, iż Fundusz Pracy nie może 
spełniać swego zadania chociaż
by dlatego, że w jego posiada

niu znajdują się zbyt szczupła 
środki finansowe. Trzeba więc 
od tego rozpocząć, by rząd roz
począł akcję racjonalnych inwe- 
stycyj i pociągnął za sobą zamro 
żone i schowane kapitały prywat 
ne. Bez inwestycyj niema ożywię 
nia życia gospodarczego i żadna 
wiara, nawet najżarliwsza w lep 
szą przyszłość, nie pomoże nic. 
Wiara zaś wespół z objektyw- 
nemi danemi, nawet bardzo szczu 
płemi może zdziałać niesłycha
nie wiele.

Właśnie w obecnej chwili 
rząd nie może wypuścić ze swo
ich rąk kierownicy zagadnień 
gospodarczych.

D w ó c h  l e k a r z y  p r z e d  s ą d e m  o d p o w  a d a z a  śm ie rć

kobiety, ktńrej biust przeszkadzał
Jedyny w swoim rodzaju pro

ces przeciwko dwum lekarzom 
warszawskim o nieumyślne spo
wodowanie śmierci iużynierowej 
Utnowskiej po operacji chirurgi
cznego zmniejszania biustu. .

Oskarżenie mówi o winie 
znanego lekarza - kosmetyka, 
doktora Feliksa Rostkowskie- 
go, że jako lekarz, który zalecił 
operację i udzielił na nią swego 
gabinetu kosmetyczno-lekarskie- 
go, a następnie pomagał jako a- 
syslent operatora i o winie dr. 
Djonizego Hel lina, byłego leka
rza Kasy Chorych, profesora Wol 
nej Wszechnicy i specjalisty-la- 
lyngologa, że jako chirurg, który 
osobiście dokonał operacji zmniej 
szenia biustu i razem z dr. Rost- 
kowskim spowodował śmierć pa 
cjentki w przeprowadzeniu tego 
rodzaju operacji. Dokonał on o- 
peracji w nieodpowiednim loka
lu, zbyt długo prowadził ją przy 
znieczuleniu tylko części biustu, 
nic przerywając zabiegu po zo- 
perowaniu jednej piersi i mimo 
niepokojących objawów ze stro-

J e g o  K r ó l e w s k a  M o ś ć
ściąga podatki

(S. F.) Kiedy sie upije król. 
to mu się zdaje czasem, że jest 
zwykłym  śmiertelnikiem. Kiedy 
się upije zwykły śmiertelnik, to 
mu sie zdaje czasem, że jest 
królem.

i ak sie właśnie zdawało, po 
wypiciu większej ilości alkoho
lu, panu Piotrowi Całunkowi, 
nłicznegu sprzedaw cy.

— Z drogi! — krzyczał, idąc 
nłicą. — Król idzie.

Przechodnie rzeczywiście u- 
stępowali z drogi, co utwierdzi 
ło p. P io tra  w przekonaniu, że 
jest królem. W lazł wiec na na
potkany wózek do śmieci, żebv 
wygłosić mowę tronow ą.

— Obywatele! — krzyczał 
w te i nazad kopane, psia wasza 
nędza, wierne moje poddane! 
Król wasz jestem, ale że mam 
dobre serce, uwzględnienie 
zawsze dla was będę miał!

W szystkim  urzędnikom daje 
płatne urlopy na 20 lat i em err 
ture. Każden obywatel może w 
knajpach pić i żryć ile zechce 
za darmoche. P ew n o ść  u mnie 
bedzie zupełna! Każdeti jeden 
może m inistrem zostać za ie- 
dne 50 groszy. Co u innvch kro 
lów za tysiące, to n mnie nie 
trzy  złote, nie dwa. nie złotów
kę, tylko jedne 50 groszy! 
Brać i wyfcrać, wierne poddane

Ale jednego od was, w dzią
sło szarpane, w ym agam . Że
byście mnie podatki legularnie 
płacili '1.

W ty m  momencie wzrok p. 
P io tra  padł na przysłuchujące
go sie mowie tronowej p. Mord 
ke W ajnberga.

Zlazł więc ze śmietnika i 
zwrócił się do p. Mordki.

— Sługo mój uniżony! Zale
gasz mnie 5 złotych z podatku. 
Podatki przez urzędników mo
ich królewskich ściągam, ale że 
cie akuratnie spotkałem więc 
osobiście odbiere! Dawaj for
sę!

P. Mordka jednak nie usłu
chał w ezw ania i odwrócił się. 
żeby odejść.

— Cooo? — ryknął roziuszo- 
ny p. P io tr :  — Do króla swego 
ty łem  sie o d w racasz??

Jak lew rzuci! sie na k rn ą b r
nego obywatela, przewrócił go 
na ziemie i zaczaf okładać 
n icścam i.

Jego Królewska Mość poli
c jan t odprowadzi! Jo kn n rsn r-  
iatu. gdzie go za trzym ano  aż 
do w v frzeź\vienia.

P. P io tr  prócz kerv  /n ni- 
iańsrwo i zakłócenie simkom 
publicznego, posiedzi z mocy 
wyroku Sadu Grodzkiego ty 
dzień w areszcie za pobicie p. 
Wamberga.

ny chorej, co wywołało 
szok pooperacyjny.

Poza tem prokurator Sieroszew 
ski oskarża obu lekarzy także i o 
to, że zastosowali zbyt silną daw 
kę środka znieczulającego, skut
kiem czego u pacjentki nastąpiła 
niedomoga w naczyniach krąże
nia kiwi, co lekarze powinni byli 
przewidzieć.

Wczorajsza rozprawa odbyta 
wobec licznej publiczności uka
zała nam różnicę wieku i usposo 
bierna, a nawet charakteru oskar 
żonych lekarzy.

Dr. Rostkowski dużo młodszy 
od swego sąsiada, mocno pedener 
wowany jeszcze przed rozpoczę
ciem sprawy, omal nie rzucił się 
na fotografa, który chciał jego 
zdjęcie uwiecznić na kliszy. Zde
nerwowanie nie opuszczało go 
także przy składaniu wyjaśnień, 
w których całkowitą odpowie
dzialność zwala na dr Hellina, 
jako operatora, pomniejszając 
swą rolę asystenta.

Dr. Hellin zaś, starszy pan z 
siwemi krzaczastemi wąsami, za 
chowywał się z godnością, a wy
jaśnienia jego stały na poziomie 
wykładu uniwersyteckiego, któ
rym 2 uwagą przysłuchiwali się 
wezwani czterej profesorowie: 
dr. Orłowski, dr. Leśniowski i dr. 
Radliński z Warszawy, oraz prof. 
Glatzel z Krakowa. Zabrakło tyl
ko prof. Juracza z Poznania, dla 
którego orzeczenie lekarzy odło
żono do soboty.

Dr. Rostkowski zeznał, że 
przed 2 laty do jego zakładu kos 
metycznego przyszedł inż. Ufno 
wski z żoną, chcącą zmniejszyć 
sobie biust, bo przeszkadzał iej w 
sportach. Trzeba było zrobić o- 
perację chirurgiczną. Pacjentka 
została zbadana i nie ustalono ża 
dnych prze.szkód. Operacia le- 
wei piersi, mniejszej trwała od 
10 50 rano do 1-ei, a piersi ora- 
wej od 1.50 do 4-ci on południu  
Ciecia przeprowadzał dr IGIlin 
asystował mu ostarżorp’. a pw> 
operarn obecni łvdJ ieszrw  d»
7 '  fia R o^tlrnw ska. jnnr i  o sk a rźo
"ego i dr Kaszubski, którego za 
bieg hard7o intereso"'nł Oskar- 
7miv pr7vir7vmvval bm^G ranv 
i prm-iiepł ear7 r̂l71  ̂ tmia po
magała mu w tem. P ó źn H  pdv 
ona zasinbH wyręczył ia dr Ka- 
szubs,' : " " ' 'c za s  oneracii pierw’ 
szej pierc,' n-irinntka czuła sie do 
hrze i nic wymiotowała, dopiero 
oodczas operacji drugie!. w te d v  
"hora wymiotowała, miała puls 
'rochr przyśpieszony, a tempera 
turę obniżoną. Była blada, skar
a ł a  sie. Torsje trwały przez ? 
dni, W ezwano wówczas jes7C7o 
dwiMt Mfarzy-int«cmst$w m

silny konsyljum i postanowiono cho
rą przewieźć do szpitala Ewan
gelickiego, gdzie w ciągu 2 dni 
zmarła.

Spytany przez prokuratora, 
czemu przypisuje śmierć, od
rzekł: —  Trudno powiedzieć., 

Natomiast dr. Hellin zaczął 
od słów:

—  Całą odpowiedzialność’ ża 
operację biorę na siebie, bo ch i 
rurg zawsze odpowiada, a nie 
jego asystent. Muszę wyrazić 
szczere i głębokie współczucie 
tym wszystkim, których zmarła 
osierociła. My, lekarze, w pierw 
szym rzędzie to odczuliśmy i jej 
mąż, którego pierwsza żona też 
zmarła po operacji.

Odpierając pokolei różne zarzn 
ty aktu oskarżenia z powagą 
człowieka, który ma za sobą 15- 
letnią praktykę chirurga, podkre
śla, że operacja zmniejszenia biu 
stu nie jest rzeczą poważną, ale 
znów każda operacja może być 
śmiertelna i na to niema rady. 
Badania lekarzy nie stoją jesz
cze na należytej wysokości i nie 
raz nauka nie umie powiedzieć, 
na co ktoś jest chory. Tem bar
dziej w tym wypadku. Lekarze 
uznali Ufnowską za osobę zdro
wą, na co wskazywało, że upra
wia 7 rodzajów sportów, a tym 
czasem dopiero sekcja zwłok u- 
staliła, że na tle sportu miała 
zwyrodnienie serca i otłuszczę 
nu wątroby. I tu się kryje tajem 
nica. Operację robiłem ze szcze
gólną ostrożnością, bo sam po
dobną przechodziłem.

Mąż zmarłej przytoczył szereg 
obciążających szczegółów, że dr. 
Rostkowski zapewniał iż operac 
ja jest drobnostką, pacjentka 
pod nożem chirurga dowcipku
je, później sama wraca pieszo do 
domu. Gabinet kosmetyczny wy 
dał mu się brudny, a co gorsza, 
żona u dr. Hellina widziała brud 
za paznokciami. To też sprzeci
wiał się aby żona miała tę opera 
cje, zresztą niekonieczną, bo jak  
widać 7. fotografji nieboszczki, 
nie miała wcale tak obfitego bin 
stu.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

^ = 3  * = - ,

1 W esoty  Kącik
jcjjjs g a  

NIEUDANA TRANZAKCJA

J

Pamiętajcie
o bezrobotnych

Wicek Sztyy. niak i Romek Ku 
las, złodzieje palt z przedpoko
jów, postanowili zerwae z palta 
mi i, idąc za wzorem Ameryki, 
zając się porywaniem dzieci.

—  Za palta pasei grosze da
je —  tłumaczyr W icek. —  A przy 
dziecku z jego starymi masz do 
czynienia, Które są zwykle lu
dzie porządni i skóry z nas, jak 
paser, nie zedrą.

1 pewnego unia córeczka za
możnej wdowy Kasprzakowej, 
właścicielki mydlarni, została wy 
kradziona z mieszkania.

Wicek z budki telełonicznej za 
dzwonił do mydłami, do pani Ka 
sprzakowej:

— jeżeli pani chcesz odzys
kać córkę, musisz pani w odpo
wiednie miejsce złożyć dwa ty
siące.

Ale ku swemu zdumieniu u- 
słyszał śmiech.

—  Fle, he, he! Za co mam pła* 
cić? Mnie dzieciak niepotrzeb
ny. Zamąż przez niego wyjść nie 
mogę.

—  A tysiąc pani dasz? — pró 
bował zmieszany Wicek.

—  Grosza nie dam!
—  Pięćset?
—  Ani mi się śni!
—  Pani Kasprzak! —  jęknąi 

Wicek. —  Zlituj sie pani nad 
swojem biednem dzieckiem. 
Zwróć nam pani choć koszta 
.cośmy na zabawki wydali.

— Ja jej za darmo nie chcę.
Zgnębiony Wicek wrócił do

domu.
—  Co robić? Baba grosza nie 

daje! Powiada, żebyśmy se dzie 
ciaka zatrzymali.

—  Nie udało się, —  westchnął 
Romek.y-*- Trza teraz małą na 
ulicy gdzie zostawić.

Dziewczynka, której się hojni 
znajomi podobali, gdy ją Wicek 
c-hciał na ulicy zostawić, podnio
sła krzyk i pobiegła za nim. Bo
jąc się zwrócić uwagę, przechod 
niów, musiał wziąć ją zpowrotem

—  Nie da się podrzucić — o- 
świadczyl po powrocie.

I znów rozpoczął pertraktacje 
przez telefon.

— Pani Kasprzak, damy 20 
złoiych —  proponował Wicek, 
—- przyjdź pani po córkę.

—  Nieee —  pękała ze śmie
chu matka.

— 50 złotych!
— Mniej jak sto nie wezmę

, Po kwadransie ku zdumieniu 
pani Kasprzakowej, posłaniec 
rzeczywiście przyniósł kopertę i 
pieniędzmi. Mocno zaniepokojo
na matka pobiegła na umówione 
miejsce. Zastała płaczącą córkę, 
■vJ które* uciekał iakiś pan.

A wieczorem wdowa, trzęsąc 
się jeszcze ze wzruszenia, opo
wiadała sąsiadce.

— Uważa pani, zdawało mi 
się przez telefon, że to głos moje 
go stryjecznego brata, który jest 
siraszny kawalarz AAyslałam. że 
on dla kawału Jadzię zabrał. A ją 
rzeczywiście złodzieje porwali. 
Jeszcze się pode mną nogi trzę
są. Napoleon Sądek.
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Z teki detektywa

Jak to Janko porwali cyganie
Wczoraj do powracającej za

szkoły 16-letniej Irenki B. podeszła 
‘ ikaś pan., która zaprosiła Irenkę 
do kawiarni na lodj"

Gdy się zgodziła i poszła wraz 
z nieznajomą — w kawiarni ta 
przedstawiła Irenie jakiegoś pana, 
który się przedstawił Irence jako 
„reżyser filmowy" . zaproponował 
przejażdżkę do atelier, gdzie wła
śnie odbywają się zdjęcia. Lekko
myślna dziewczyna i na to się zgo 
dzila, wsiedli więc do auta, które 
pomknęło ze znaczną szybkością 
w stronę Wilanowa. Wówczas do
piero Irenka zorjentowała się, że 
padła of.arą podstępu i zaczęb gło 
ino wzywać pomocy; tuż za rogat 
ką mto zatrzymaoł się na moment, 
dziiw-aynę ryp< hrjęt na trawę, 
poczem „reżyser’’ z tajemniczą da 
mą szył o odjechali. Są to zape
wne handlarze żywym towarem, 
których ofiarą omal nie stała się 
nierozważna dziewczyna.

Oto jedna z typowych nota- 
jlek, które często ukazują się na 
lamach pism; notatek, opartych 
zresztą na autentycznych mel- 
tdunkach, składanych policji nie 
jnal co tydzień przez ojców, 
torzez matki i wreszcie przez sa 
«ne niedoszłe „ o f i a r y C z y  mel 
•unki te zgodzą się z prawdą? 

•Hm! Dałoby się o  tern powie
dzieć —  wiele ciekawego, ilu
strującego zresztą potęgę buj
nej fantazji dziewczyny. A oto 
*— przykład!

Do urzędu śledczego zgłosi
ła  sle niedawno mieszkanka Gro 
Jehowa Marta N-k, żona robotni 
ka I zameldowała, te  córka jej, 
•13-Ietnia Janina została porwą 
na przez cyganów.

—  Kiedy to sle stało? — za- 
jpytał kierownik brygady.

—  Dziś rano o 9-ej, panie ko 
tnłsarzu! O 9-ej, jak szła do 
szkoły, to ja uprowadzili, a w 
południe Im uciekła!
> — Ach, wiec uciekła! —  ucfe 
jazyl sie kierownik. —  To do- 

IItrze! Zaraz sie przeprowadzi 
"dochodzenie™

I, choć sceptycznie nastrojo- 
itry, komisarz wydał jednemu ze 
Zdolniejszych wywiadowców po 
fecenie: „przeprowadzić śledz
two w sprawie cyganów**...

Opowieść Janinki, wątłej ład
nei dziewczynki brzm iała nie
zwykle: szła o 9-ej rano polami 
grochowskiemi do szkoły po
wszechnej. gdy mijała stojące 
na polu wozy cygańskie wy
skoczyło stam tąd nagle dwóch 
brodaczy, jeden zarzucił jej 
chustkę na twarz, drugi w ykrę
cił rece i tak skrępowaną wrzu
cili do wnętrza wozu mieszkal
nego... W pierwszej chwili Ja- 
ninka ze sirachu straciła przy
tomność; gdy ją odzyskała — 
wozy już były w  ruchu; gdy 
przylgnęła tw arzą do szyby — 
stwierdzała, że sa na moście Po 
niatowskiego; chciała zbić szyb 
ke i woiać o pomuc. ale sie Jz; 
ca w wozie s tara  cyganka szyb 
ko pociągnęła ja wtył i pogrozi 
la trzym anym  w rece nożem. 
Dopiero koło południa wozy sta 
nęły na jak.em ś polu, obok za- 
ganika; cyganie poszli po drze 
wo do lasu. a wówczas Janlnka 
skorzystała z nieuwagi starej 
cyganki i przew racając po dro 
dze stolik i krzesła dała susa w 
otw arte drzwi i... w nogi!

Z pałającą wzruszeniem tw a
rzą opowiadała Janinka w yw ia
dowcy o swojej ucieczce; jak 
biegła przez pola i szosę do 
W arszaw y, jak dobiegła aż do 
rogu Nowego Światu i Alej Je
rozolimskich, jak tam  wsiadła 
w tram w aj i dojechała szcześli 
wie do domu.

—  A mogafby panienka poka 
zać, gdzie był ten żagajnik? — 
zapvtaf wywiadowca.

—  M ogłabym! Poznam  to 
miejsce odrazu! — oświadczyła 
rezolutnie

—  To jazda na poszukiwa
nia!

Janinke ulokowano w m oiocy 
klu policyjnym, który wkrótce 
Już pędził w stronę Ochoty.

P o  kilkugod-zinnem krążeniu 
—  Janinka zdecydowanie wska 
za!a palcem na jakiś zagajnik. 
„To tu !“ oświadczyła stanow
czo.

Zagajnik znajdował się w Ba

bicach cbok radiostacji o 7 ktlo 
m etrów od rogatki. W ywiadów 
ca błyskawicznie „kalkulował** 
w m yślach: o  9-ej rano mieli 
ją , porwać**, o 2-ej p. p. — już 
była w domu i mówi. że od po
łudnia do wpół do drugiej p. p. 
zrobiła piechotą spacer stąd  do 
Nowego Światu (ok. 15 kilome
trów ) i potem tram wajem  na j 
Grochów?! Nie, gdyby nawet, 
ta  dziewczyna miała nog! Kuso 
cińskiego — nie zdążyłaby! 
P rzy  piszczenia wywiadowcy
znalazły potwierdzenie na ro
gatce: nikt z policj. ntów  nie 
widział żadnego wozu cygań
skiego, czy też pieszych cyga
nów, Rówmeż i okoliczni miesz 
kańcy nic o cyganach nie sły 
szeli. Wy wiadowca pokręcił gło 
wa. z ukosa spojrzał na Janin- 
kę .odesłał ją do domu, ale po
stanowił jeszcze przez pewien 
czas obserwować dziewczynę.

I —  dobrze uczynił, bowiem 
gdy pó kilku dniach przyszedł 
znowu do mieszkania na Gro
chowską — trafił akurał na mo 
ment, gdy Janinka sc taka ia . w 
poszarpanej odzieży i hosa-wró 
ciła do domu.

— Jezus, M arja, gdzieś ty  by 
la?  — krzyknęła matka, pa
trząc  ze zgroza na dziewczynę.

—  Chcieli mnie... zgwałcić! 
— w yjąkała przez łzy, patrzac 
przytem  na wywiadowcę. Nowa 
opowieść, jeszcze straszniejsza 
od „cyganów *: oto, jak mówiła 
Janinka, spotkała ją pewna pani 
i zaprosiła do mieszkania, gdzie 
znajdował się jakiś mężczyzna, 
który rzucił sie na nia i usiłował 
dokonać gw ałtu. Tu Janinka z 
przedziwną, jak na swój wiek 
dokładnością, opisała ohydną 
scene orutaln tj walki i w resz
cie „jak to m ężczyzna puści! ją 
wolno, mówiąc „za m łoda!**

1 znowu policja musiała się 
zajać ta spraw a tem bardziej 
ze Janinka oświadczyła katego 
rycznie, że trafi do mieszkania, 
do którego podstępem zwabiła 
Ja kobieta (to b gła, panie naczel

niku, Mondyiries. a na bule nda
ła  Helena!).

Prowadzony przez dziewczy
nę wywiadowca pukał służbowe 
aż do trzech mieszkań, gd ze  
wszędzie znalazł przyzwoicie i 
godne nazupełnlej szego zaufa
nia rodziny. I. choć w jednerr z 
tych mieszkań zastał wywia
dowca istotnie blondynę i do te 
go Helenę — był już tak  o- 
strożny, że zaczai skrupulatnie 
spraw dzać mieszkania i gorów 
nywać z opisem, jaki przedtem  
jeszcze dała mu Janinka. Oczy 
wiście — we wszystkich trzech 
w ypadkach opis sie nie zga
dzał, dziewczyna mówiła skon
fundowana: „omyliłam sie, to 
nie tu ta j!“, a wściekły na małe 
go kłamczucha wywiadowca, 
musiał stokrotnie przepraszać 
za „omyłki**

Nie trudno było sle zoriento
wać, że wszystkie opowiadania 
Janinki były zmyślone i w kaz 
dvm razie poddano ja badaniu 
lekarskiemu, które wykazał.', 
że dziewczyna jest w najzupeł 
niejszym „porządku**, także o- 
statn ią jej skrrgę, że została 
zgwałcona na polu — włożono 
już między bajki, a autorkę 
skargi odesłano do brygady ko 
biecej. I oto — praw da wyszła  
na Jaw: okazało się, ze Janinka 
jest przepojona chorobliwą ma 
nją zwrócenia na siepie uwagi 
Powiedziała koleżankom, że zo 
stanie „bohaterka**, jak w ki- 
nie“. że będzie o niej „stało  w 
gazetach**, że nazwisko jej bę
dzie głośne w W arszawie. I — 
celu swego cz?ściov'o dopięła, 
nie przewidując jednak, że poli 
cję nie tak łatwi wyprowadzić 
w pole, i że bajeczki o „porwa
niu* mogą zakończyć się w do
mu w ca'e dotkhwa ojcowska ka 
rą, jak się też stało  1 w t^m wy 
wypadku...

Tak. w obliczu faktów, wygla 
daja niektóre ofiary „handla
rzy żywym  towarem** 1 „wielko 
miejskiego bagna**...

(I. tnar.)

„Blond Venus 
z  Budapesztu

n

jest Jjoao  -  bełwsrjr, 
wzdhd braegdw v«aą Tam tet i , 
dają rit as -t*mT jsa fcawu sas 
resUaracjsi tototo sMkg Wągier. Q______ ________ stok* V
itatato — « n m  śm&k tywatofc 
Jjona' I Js»  b k  f lh * *  P«m  
wysmukła, pieto* Moatyto, która s 
dywałs rot-,* pm  atotika kswiw 
nianym, lab Nd {p w w la l i  się w ją 
.mi'. bnegtaa Umaj*. Ntoporpohtf 
uroda ł te «cja *'** r pr^oą
gały ii  wagę wąścayza, to tei sapewne 
niejeder i mowa* uwiązać znajomo  ̂
z „blond - Venua“.

Pewnego wieczora zpofkzt ją idący 
przez O  o ‘•rat a £  r .  'manyi — je
den z wysokiyH dygnitarzy państwo
wych.

Blondyna u la  szybbt tu t za hią 
wlókł Się jakiś, jak widać, natrętny 
jjiłodzik, gdyi pięscna kobieta, widząc 
na ulicy hróoiego — zwróciła *«ą dc 
n:ego z prośbą o opieką.

Hrab • z gotowość ą ijął panią pod 
ramię, co widząc młodzik momental
nie ztukł, jak kamfora, „blond Venus 
jj .dziękowała hreciemu za rycerską 
pomoc, a g«ńy ten odprowadził ją do 
domu, zaprosił* go do siebie na szkła n 
kę herbaty, chcąc e ę zrewanżować za 
opiekę. Hrabia Eszemanyi, choc czło
wiek już 3tinzy i ziównoważonj, mc 
mógł się oprzeć prośbie pięknej nie
znajomej i w chwilę potem znalazł się 
w yytwornie urządzony.) salon.e. 
Gdy usiadł w gtęookim fotelu — opa
nowała jo  nagle nieprzezwyciężona 
senność i poczuł jakby zapach cHoro 
tormu. Jestize przt z irhwilę ujrzał 
przed sobą piękną tworzyczkę i z.jtj 
promień włosów, aż zapad! w glębolu 
ciężki sen.

Gdy się obudził, — był już dzień. 
Hrabia zirwał się z fotela i stv. lerdził. 
z przerażeniem, że znajduje s.ę sam 
jeden w pokoju i to — w bleliżnie. 
„Blond Venus zniknęła wraz z jego 
ubraniem, p.eniędzmi, a co gorsza z te 
ką, w którel mu.1 ważne dokumenty.

Hrabia zi«uoUł przez ukno policjan
ta, który wybawi! go z opresji. Maty cli 
miast przeprowadzone śledztwo slwier 
dzło, te  fotel miał spe-iaine urządze
nie, za pomoćą którego głowa siedzą
cego była skrupiana chloroformem 
Stwierdzono również, żt przed hrabią  
t .  kilkunastu mężczyzn padło oiia,. 
złotowłosego demona, acz żaden, w o- 
bawie przed kompromitacją, nie z,r\ ia 
dam,ał policji.. Właścicieli meszkama 
— małżonków Tintenfass aresztowa
no. Twierdzą oni, że pani o złotych 
włosach byłą tylko ich czasową sublo- 
katorką i z j ni* miel' pojęcia o jej czy 
nach. Złotowłosą kobieta — demon 
zniknęła tynjczJBi m metylko - 1 orsa. 
lecz wogólt £ Budapesztu i Mi wódi 
tygodni szuka jej i owej • r ;d/it:.-: 
bezskutecznie cała policja.

Zaś hrabia fczemany, - y widzi 
jaką blondynkę na uli y wschodzi 
cztmprędzej na drugi ib ! ik...

%

E L MA R

Przygody deiekfyw? Branda

Czarna maska
Detektywa Branda spotkałem

■*r cyrku; było to podczas tur
nieju walk zapaśniczych, gdy 
Sztekker miał przed sobą jedno 
Iz najtrudniejszych decydują
cych  spotkań.

Pow itałem  detektyw a z praw 
dziwą radością, bowiem każde 
nasze spotkanie wzbogacało 
mój zbiór przygód tego zaiste 
niepospolitego człowieka. Sie
dzieliśm y razem  w loży partero 
wej i Brand z wielkiem zaintere 
sowaniem śledził przebieg walK, 
a gdy Sztekker po dziesięciomi 
nutow ym  wysiłku zerw ał m iaż
dżące kleszcze podwójnego nel 
sona i w nasteonym  już mo
mencie ułożył olbrzymiego atle 
Jtn na łopatki —  Brand zerw ał 

z miejsca I zaczął bić brawo 
te takim  entuzjazmem, aż z sasie 
Mnich lóż zwrócono na nas uwa
m .

—  Nie wiedziałem .że intere
sują pana tak bardzo walki — 
zauważyłem, gdy w zw artej ma 
sie ludzkiej posuwaliśmy sie ku 
wyjściu.

— C zyżby? — roześmiał si? 
wesołn Brand i niespodziewanie 
d o d a ł: — Zapewne nie przypu
szczał pan, również, że ja sam 
kiedyś walczyłem na takiej a- 
renie?

— Pan?! — Bylern pa prawdę 
mocno zdziwiony. Znalem, nie
mal nanamieć w szystkie sukce 
sy  Branda, ale, dalibóg, nie sa
dziłem. że ten człowiek sięgał 
kiedyś no lau n  zaw Kłowego 
atlety. Chociaż...

Szczupła, wysoka postać me
go przyjaciela różniła sie wpra 
wdzie i to  znacznie od nadnatu 
ralnyelt tusz z M eny cyrkowej, 
ale mieśnle młaf, jak zr a 
rara-ona potężnie szerokie..

—  Czy w alczył pan z am ator 
stw a? — zagadnęłem.

—  Z amatoi stw a? Nie. raczej 
z potrzeby! — roześmiał się 
Brand — zresztą, jeżeli będzie 
mi pan tow arzyszył przy Kola
cji, to postaram  sobie przypo
mnieć w szystkie szczegóły tej 
historyjki...

H istoryjki! W iedziałem, z do 
świadczenia, że zanosi sie na 
cpś ciekawszego wiec z radoś
cią przyjąłem  zaproszenie.

Na wygodnych fotelach w za 
cisznrm  kąciku restauracji ga
wędziło sie swobodnie, zw łasz
cza, że butelka M adery stała 
na stoliku, a kieliszki nie próż
nowały.

— Bawiłem w ów czas we k w o  
wic —  zaczął Brand. — kiedy 
miejscowa policja zwróciła sie 
do mnie o nomoe w związku z 
m orderstw om  w hotelu ..Pompo 
Jo u r  Je.s* to nkw k-ór  h-c iw  
z gatunku t. zw. godzinowych 
n reści sie na ulicy Kopernika i 
chstnie udziela gościny zako
chanym  parkom, szukającym  
samotności. Otóż »• hoteliku 
tym  /.uąlcz.ęoiui.

i go kimca. rumuńskiego żyda. za 
m ordowanego w straszliw y spo 
sób: człowiek miał poprostu 
skręcony kark i złam any krę
gosłup. Zbrodnie odikryto o go
dzinie ósmej rano; o dziesiątej 
byłem już na miejscu i wraz z 
naczelnikiem urzędu śledczego, 
komisarzem Pom arsklm. zabra 
łem się do roboty.

Pokój w którym  znaleziono 
trupa, nosił numer dziesięć: był 
to niewielki, skąpo umeblowa
ny pokoik hotelowy na drugiem 
piętrze: zastaliśm y w nim stra 
szMwy nieład.

Zwłoki kupca, człowieka jesz 
cze młodego leżały wmoprzek 
łóżka, na którem pościel była 
porozrzucana i zmięta, jakby w 
czasie walki. Ubranie zam ordo
wanego leżało na krześle i na 
nodfodze Ina ciele truna b\ h  
tylko koszula i to norwnmi w ' 
s trzępy!),  portfel, a w nim zna 
ezna suma pieniędzy, leżał pod 
stołem, złoty zegarek i srebrna 
papierośnica z monogramem na 
nocnym stoliku. Obejrzałem

9V rniĄtk} ***

koiu. odsunąłem kanapę, otw > 
rzyłem szafę i nagle nodn' "- 
łeir, z pud umywalni coś, co .. \ 
gladało, jak zwitek czantej Lc- 
ronki.

— Czy kobieta, z która p d  
szedł ten człowiek, wyszła
nad ranem ? — zapytałem  por' 
iera.
fen. typ ukraińskiego parohka. 
spojrzał na mnie zpodełba. » r |  
szcie baknał:

— W yszła jeszcze w uuvv.., 
Nie znam jej,..

— Ten cztowiek kłamie, pa 
nie komisarzu — zw róc:łcm s \  
do naczelnika policii śledcze i. 
- -  on musi znać kobietę z któ
rą spędził Ostatnia swoja noc 
ten nieborak... Jesieni pewny, 
że to była tancerka jednego 7. 
n. Iscowych kabaretów !

R o z w ia łe m  znp!ezipnv przed 
citniki orjse:jmfr.? | pnknzakmt  
komisarzowi; był 10 czarny ko 
ronkowy biustonosz, naszyw a
ny błyskotkami, z gatunku uży 
wanvch przez tancerki w kaba 
retach.

o.
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Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich

S ta ry  sęćzb  rzekł uwodzicielowi:
—  C zy m asz pewność, że to nie twoje dziecko?
Młodzieniec me umiał na to odpowiedzieć, sę-

(fcria zaś nalegał:
—  Skąd wiesz, że to nie twoje dziecko? P rze 

cież naw et mu sie dobrze nie przvjrzałeś. Spójrz, 
jak bardzo jest do ciebie podobne. M a rwo je oczy 
i będzie kiedyś tak samo pięknym  młodzieńcem, iak 
ty . Pójdź tu, dziewczę, podaj dz!ecko twemu ko
chankowi. Niech mu się dobrze przyjrzy . A ty , mło 
dzioi.cze, weź dziecko w ram iona i patrz...

Uwodziciel nie miał odwag, sprzeciwić sie roz
kazowi sędziego. W ziął dziecko.

G dy m iał je w  ręku, najpierw  zam knął oczy. 
Bał się patrzeć na nie...

Ale stopniowo jego oczy się otw orzyły. Poczuł 
na nagiej szerokiej smagłej piersi bicie sei ca również 
nag.ego smagłego małego dzieciątka.

W alczył jeszcze chwilę przeciw naturze, prze- 
c h r  potężnem u instynktowi ojcostwa, ale wkrótce 
m usiał ulec m ocarnem u głosowi przyrody™ Serce 
m u dziwnie się rorzewniło™ O czy zwilgotniały... 
Czy spływ ały  po policzkach, padając na śliczne 
maleństwo™ Począł własne łzy  zcałowyw ać z tw a
rzyczki lipiecka.

I zaw ołał z szalonem przejęciem :
—  O, mój maleńki!... Moje ty  śliczności kocha

ne!™ Dzieciątko najsłodsze!™
S ta ry  sędzia rzekł, uradow any, gładząc po gło

wie pocieszoną dziewczynę:
—  Pójdźcie teraz  i bądźcie szczęśliwi... Już on 

cię teraz  nigdy nie porzuci. Dziecko wasze połączy
ło was silniej, nuż w szystko na świecle™

Ja r  t sz o w  Starow iczowi także łzy  stanęły w  
oczach™

Ale™ ty lko  na m ałą  słrwilkę.
Szybko opanował swoje wzruszenie.
U jrzał, że przez szybę apteki mnostwo ludzi pa

trzy ło  na niego 1, jak  mu się zdawało, z nieukrywa- 
nem szyderstw em . Pom yślał sobie:

—  Nie daj, Boże, gdyby ujrzał mnie kto ze zna
jomych. Nie mógł bym się nikomu więcej na oczy 
pokazać™

Musiał mieć serce... z kamień ta. B ył to  skutek 
ciągłych hulanek, p ija tyk  dancingowych, próżniact
wa™

Tym czasem  lekarz stwierdził, że Romie wła
ściwie nic nie jest. Zemdlenie nie było spowodowa
ne uderzeniem, lecz tylko w strząsem  nerwowym.

Zwolna odzyskiw ała przytom ność.
Klarowicz pośpiesznie oddał dziecko pomocni

cy  aptekarza, nawet nie złożyw szy pocałunku na ję
to  czole. R*ekł:

—  W idzę, że już tu ule mam nłc do robory.
Chciał uciec, bojąc się przytom ności Romy.
Abv udać pewnego siebie, rzekł policjantowi:

—  W  razie czego ma pan przecież mój adres.
Policjant zgodził sie na zwolnienie go.
Janusz czmychnął, jakby mu się ziemia pod no

gami paliła. Cisną! parę złotych chłopcu, który  mu 
pilnował konia przed apteką wskoczył na wypo
czętego wierzchowca i szybko pogalopował w kie
runku alei, wnet znikając z oczu.

W  tej samej chwili Roma już ocknęła się całko
wane. Stopniowo przypomniała sobie wszysrko, pod
niosła się. Podano jej dziecko.

Zapytała:
— Dziecku nic się nie stało?
— Nie.
—  A on? Ten, k tóry  mnie najechał? Gdzie się 

podział?
—  W yszedł.
—  Czy przynajmniej zostawił swoje imię, na

zwisko, adres?
—  Tak jest —  odrzekł policjant.
W yjął swój notes i odczytał podane przezeń 

nazwisko i adres przy ul. Bednarskiej.
—  A czy pokazał panu dowód osobisty? — za

pytała Roma.
— Nie. Powiedział, że nie ma p rzy  sobie™
—  A więc pana okłam ał! — zawołała Roma
Zrozumiała, że jeszcze raz Janusz zadrw ił so

bie z niej. Zgrzytnęła zębami z gniewu i nie żegnając 
się z nikim, nie dziękując nawet za opiekę, wybiegła 
tuląc dziecko do piersi.

Policjant powiedział:
— To w szystko ta  głupia miłość!... Dziewczy

na robi wrażenie w arjatki, a z pewnością jest tylko 
zakochana...

Roma dojechała do domu taksówką. Po drodze 
popraw iła sobie suknie, a ponieważ nie miała żad
nych zadraśnięć ,nawet powierzchownych, można 
było całą sprawę ukryć przed rodzicami.

Mc rja  bvła, zresztą, tak  przyzw yczajona do 
zdenerwowania Romy, że nie zwróciła na to szcze
gólnej uwagi.

Zanim Józef wrócił, Rom a już była zupełnie 
spokojna. Był tego wieczoru szczególnie rozmowny. 
Opowiadał, że właśnie zakończył zakładanie pierw
szych filji prowincjonalnych i zewsząd miał donie
sienia, że Dowiodło się znakomicie. W szystkie filje 
były przepełnione kupującym i

Oświadczył z radością w głosie:
—  Teraz, M aryjko, m ożem y być o nasze có

reczki spokojni. Gdy im się trafi ożenek, każda o trzy
ma grubszy posag™

Renia uśmiechnęła snę wesoło.
Natom iast Roma spojrzała na m aikę z niewy

mownym bólem.
P o  kolacji Józef zapalił fajkę, ucałował żonę 

i rzekł: ,
—  M aryjko, życie Jest piękne™ a" •

Niestety, wkrótce stało się coś takiego, że...
Ale opowiadajmy pokolei...
Dziecko rosło na schwat. Już zaczynało potro- 

chu chodzić.
I znów przyszła kwestja, do kogo najpierw po

daży.
Ponieważ ostatnio przebywało wciąż w towa

rzystwie Romy, jasna więc rzecz, że do niej pize- 
dewszystkiem  wyciągało łapki i do niej śpieszyło.

Tem bardziej, że Roma już oddawna czyhała na 
tę chwilę.

Pierw sze jego słowo „marna" dostało sie komu 
innemu. Był to okrutny cios dla Romy.

Chciała upewnić się, że przynajm niej pierwsze 
swe kroki dziecko skieruje ku niej.

1 to uzyskała.
T ryskający  zdrowiem dzieciak był największą 

radością Józefa. Mówił, przyglądając mu się z dumą:
— Chłopak rośnie, jak na drożdżach. Będzie 

zeń siłacz. Nic dziwnego —  mój syn.
Któregoś dnia zaś dodał:
—  Gdyby, nie daj Boże, dziecko było choro wi

te, wiedziałbym, do kogo mieć o to pretensję...
— Ciekawam... — w trąciła Ma rja.
—  Do tego, kto się pyta... — odrzekł Józef.
— Do mnie? A to dlaczeg)?
—  Jesteś silna . zdrowa, a nie raczyłaś karmić 

chłopca w łasną piersią. Na obie córki starczyło  c 
pokarmu, a  już na chłopaka — nie. To jest samobój
stw o kobiece. Jak dziewczyna — to lobrze, masz 
pierś, a jak chłopiec —  smoczek mu w ystarczy  
Szanowna pani nie chciała się fatygować...

—  Lekarz mi zabronił —  wybełkotała. M arja.
Józef w zruszył ramionami, przedrzeźniając ją:
—  Lekarz™ Lekarz... W szyscy  lekarze tyle wie

dzą, oo zjedzą™ Na to  P a p  Bóg dal kobiecie piersi, 
aby dzieci karm iła. Nie do żadnych bezeceństw... Je
szcze żadna kobieta nie um arła od tego, że dziecko 
karm iła, zato  już niejedno dziecko sie nie uchowało, 
bo było karm ione smoczkiem. Jeszcze gdyby to mó
wiła jakaś, dbająca o  „linję", trudno Ale ty, ty, mo
ja  żona?...

Lecz na tym  wybuchu narazie szczęśliwie się 
skończyło™

Aż tu  pewnej nocy, H enryś nagle obudził się 
z żałosnym  płaczem. Miał w tedy  rok i kw artał.

Tej nocy akurat była kolej na Rome.
Obudziła się i starć i  się dziecko uspokoić. Nie-1 

łatwo jej to przyszło. Dziecko zasnęło, coprawdo 
i spało do rana, ale z rana znów popłakiwało. Prze? 
cały dzień było spokojniejsze.

B yła kolej Marji...
P rzez  całą noc oka nie zm rużyła.
Dziecko płakało niemal bez przerw y. Zm ierzyła 

mu na wszelki w ypadek tem aerature- B yła gorącz
ka... naw et bardzo wysoka.

Dalszy ciąg nastąpi.

U WORY WARSZAWY
■■ ■ ■ ■  mm m m mm _  ™Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

M arjan rzekł siostrze:
—  Najpierw musimy zwrócić skradzione pie- 

aiądze. Potem  dopiero zaspokoimy wierzycieli. Dla 
siebie zatrzym am y tylko to, oo nam pozostało po 
matce™

... Musieli terąz  życie zaczynać odnowa, inne już 
ły d ę ,  nie w zbytkach, lecz w ciężkiej pracy.

Ale może właśnie ona im da szczęście, którego 
ąie zaznali w bogactwie?

P a łac  postanowili sprzedać.
Irena zam ieszkałaby z M adzią i Bolkiem. Ale 

M arjan?
Przedew szystkiem  teraz dopiero dowiedział się, 

źe Irena ma syna. Opowiedziała mu o tem, dodając, 
że nawet jej syn ma już narzeczoną — Lilijkę, która 
w ychow yw ała się razem  z Mirą...

Dodała:
—  Z tą Mirą, k tó rą  kiędyś kochałeś, pam iętasz?
— Wiem. Pam iętam . Dziś, zresztą, jeszcze ją 

kocham. Niemniej, niż dawniej. /  -------
— I chciałbyś ją mów, zobaczyć^

—  O, naw et bardzo! Gdzie ona się podziewa? 
Co porabia?

— W net się dowiesz. Ja  ci to wszystko ułatwię. 
Tegoż wieczora Irena się dowiedziała od Lilij-

kl o adres M iry i niezwłocznie pośpieszyła do ba
raków.

Z astała ją przy pracy. Mira nie wiedziała jesz
cze o śmierci ojca Ireny, była więc niemało p rzera
żona, widząc ją w  ciężkiej żałobie. Cóż ią tu spro
wadzać m ogło? Może... M arjan?

Zapytała więc z trw ogą:
— C zyżby stało  się jakie nieszczęście... kapita

nowi M ereckiemu?
— O, nie, —  uspokoiła ją Irena — M arjan żyje 

i od tej chwili pragnie żyć tylko dla pani...
Poczem  dodała z uśmiechem:
—  Jeżeli pani sobie życzy, możemy go obie 

zaraz odwiedzić.
M ira nie dała sobie tego dwa razy  pow tąrzać. 
M arjan powitał ją ze Izami w  oczach.
Szeptała

— Miruś... M łreńko moja™ Kocham etę... Kocha
łem zawsze™ Teraz już nigtfy sie nie rozstaniemy,

— Będziem y w szyscy należeli do rodziny — 
dodała Irena.

Leon W alski przyjechał do b rata  pod Worochtę, 
Oświadczył mu:

— Jesteśmy zgubieni — i opowiedział szcze
góły.

— Mnie już jest oddawna wszystko jedno. Ni- 
czem mnie nie przerazisz — rzekł obojętnie Piotr

Gdy zasiedli do obiadu, Piotr rzekł:
— A czyś ty  m yślał kiedykolwiek, że tak ohy

dne zbrodnie, jakie popełnialiśmy, mogą wogólo po
zostać bezkarne? Czcze mrzonki. W innych prę
dzej czy później zawsze musi spotkać kara.

—  Nie wiem, jakim  cudem mnie złapią, gdy 
ucieknę zagranicę™

Dalszy ciąg nastąp i
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Obrazki z życia
Jedyny sposób

Gdyby kogo spytać, co moż
na zarzucić panu Hipolitowi, 
zapy tany  nie mógłby odpowie
dzieć. W łaściwie pan Hipolit 
nic miał żadnej w ady: uczciwy 
inteligentny, życzliwy, dobry 
hojny... A jednak unikano go..

P an  Hipolit był strasznie ga 
datliwy. Jak  raz zaczął njówić, 
nie było ludzkiej, ani nadludz
kiej mocy, któraby mogła po
hamować potok jego słów 
P rzy tem , na każdym  kroku ja 
kiś morał. O ile nawet opowie
dział kawał, czy nawet jakąś 
słona anegdotkę, to zawsze na 
końcu wyłaziła jakaś moralna 
.nauka.

W  tych warunkach pozosta 
wanie z nim dłużej było nieraz 
istna męką. Raz chciano się 
przekonać, czy faktycznie nikt 
mu pola nie zdzierży. Szukano 
dłuższy czas godnego zapaśni 
ka, napróżno — znany w W ar
szawie, pan Hipolit odstraszył 
najśm ielszych. W reszcie znale 
*iono! U pewnych państw a ba
wił znajom y z Łodzi, fan tasty 
czny gaduła, k tóry  nie miał so 
feie równego w swojej branży 
(był to kom iw ojażer!).

Spfknięto ich na herbatce. 
Łodzianin pokręcił pare razy  
językiem , żeby się wprawić i za 
terkotał. Rzucił najpierw od 
niechcenia pare kawałów (na
turalnie tłusto-pieprznych), po 
tern mimochodem ki’ka anegdo 
tek o teściowych, wreszcie 
przejechaw szy spiesznie po sy 
tuacji politycznej, w kroczył na 
główny teren — zaczał opowia 
dać swoje przygody podróżne.

P an  Hipolit uśmiechał się lek 
,ce ważąco. Od czasu do czasu 
próbował wtrącić coś, ale pie
kielny łodzianin nie dawał mu 
dojść do słowa. Pan Hipolit za
czał rozumieć, że tu idzie o ja
kieś zawody o m istrzostw o i 
podwoił wysiłki — wszystko 
na nic. Szczęściem, rozgadany 
kom iw ojażer łypnął okiem w 
bok i zobaczył talerz z ciastka 
mi. U w ażając za stosowne po
krzepić się nieco, wziął dosko
nałą babeczkę i na sekundę prze 
Tyw ając gadanie, wrzucił ją so
bie do ust. Ta sekunda jednak 
.w ystarczyła panu Hipolitowi 
N atychm iast wpadł nieopatrzne 
irmi łodzianinowi w słowo i już 
ńię zamilkł, mimo najrozpacz
liwszych usiłowań zdetronizowa 
łiego gaduły. Regularnie co dzie 
sieć słów następow ał morał, po 
czem pan Hipolit zmieniał te
mat, chcąc w yrów nać szanse i 
dać biednemu łodzianinowi oka
zje do rewanżu. Pani Hlpokto- 
w a perfidnie podsunęła m ężów  
pod nos ciastka. Ten. nie prze
ryw ając gadania, ani na mo
m ent, pożarł spora porcję i mó 
wił... mówił... mówił...

W reszcie, gdy w szyscy obec

ni. z łodzianinem na czele mic 
li miny zwiędniętych kwiatków, 
niemiłosierny m oralista spoj
rzał na zegarek, wstał i pożeg
nał sie...

Po pewnym czasie jedynym  
słuchaczem jego był pan Józef, 
który go znosił z anielską iście 
cierpliwością.

Pewnego razu pan Józef za
chorował. Dowiedziawszy si? 
o- tem. pan Hipolit, który był 
ostatecznie wzorem porządnych 
ludzi, zainstalował sie przy ło
żu chorego przyjaciela i mię
dzy dwoma morałami oświad
czył mu, że go będzie pielęgno
wał...

—  Tak, tak, mój kochany, 
życie kawalerskie nic nie w ar
te. powinieneś był sie ożenić. 
Spojrzyj sam : choćby teraz,
kto sie znajdzie, żeby przy lo
bie czuwać, żeby cie rozerwać 
zajm ującą rozm ową? Całe 
szczęście, że jest jeszcze

P E Ł N A  T A B E L A
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iV-ty dzień ciągnienia
GŁÓWNE WVGRANE

20.000 zł. na nr.: 52603.
15.000 zł. na nr.: 92686.
10.000 zł. na n-ry: 72554 141346

147735.
5.000 zł. na nr.: 31173.
Z.000 zł. na n-ry: 42911 46913.
1.000 zł. na n-ry: 62480 84076 97756 

123829.
400 zł. na n-ry: 65960 102188 103737 

115339 144161 150923.
200 zł. na n-ry: 13842 151136 25415 

26100 27876 30782 35727 51871 56100
66586 84861 86974 88743 91724 96663
101661 113303 122909 133156 149848.

150 zł. na n-ry: 13788 16445 19733
20167 25019 25910 28847 29284 32827
39918 44907 49064 61354 61517 65042

60804 68030 75695 80595 81284 83338 
£6245 89127 91250 93514 93629 94229 
M9C91 108362 108872 108980 115863
125766 126993 129216 134214 138016 
138b90 138985 139696 154781.

STAWKI
5 381 89 679 760 877 935 1180 217 

3335 561 1671 705 998 2118 60 481 697 
890 3017 47 59 3171 209 509 79 742 
69 849 920 4109 428 32 581 4625 750 
74 819 5082 149 61 272 358 60 462 5538 
712 968 6168 377 427 576 840 59 914 
7178 224 343 422 570 695 988 8079 571 
702 57 58 9310 4t 60 633

10030 449 562 701 46 862 972 U012 
67 366 115775 93 765 81 82 882 12058 
264 348 552 826 69 12909 86 13069 77

[nm m m
Niebywała karjera czeskiego generała Gajdy

R A D J O
12.10 Płyty gramofonowe. 15 30 Ko 

munikat Państw-. Urzęd. Wych, Fizy
cznego i Państw. Zw. Sportowego, 
15.35 „Wśród książek" — prof. H. Mo 

ścieki. 15.50 Płyty gramofonowe. 
16.25 Odczyt dla nauczycieli p. t. „Pro 
gram nowego gimnazjum" — St Bą- 
kowski. 16.40 „Idea ogrodów jordano
wskich" — pik. Kiliński. 17.00 Koncert 
symfoniczny pod dyr. W. Bordjajewa, 
A. Teitelbaumówna (fort) 18 00* Mu
zyka lekka i taneczna. 19 20 „Bieżą
ce wiadomości rolnicze" — p J Pła
tek. 19.30 Feljeton muz p t. „Melo
dramat i komedja muzyczna" — prof. 
H. Rydzewski. 19.45 Prasowy Dz en- 
nik Rndjowy. 20.00 Koncert pod dyr. 
J. Dworakowskiego, J. Ozimiński 
(skrz.). W przerwie: wiadomości spor 
towe. 22.00 Opowiadanie dziecięce p. 
t. „Nasz Plac" Al. Janowskiego. 22.15 
Recital śpiewaczy. 22.45 Płyty gramo
fonowe. 23.00 Muk-yfca

świecie twój s ta ry  Hipolit, n-1 
którego przyjaźni możesz pole
gać...

Pan  Józef miał gorączkę i 
chciał troszkę zasnąć — gada
nie przyjaciela spraw iało na 
nim wrażenie okropnej, zgrzy
tającej piły. Nie w ytrzym ał 
wreszcie:

— Mój drogi Hipciu — wyję 
czał błagalnie. —  Zlituj sie, glo 
wa mnie boli, chciałbym spać!

Ależ śpij, mój Józiu, śpij. 
nie bój się, będę czuwał przy 
tobie. Powinieneś teraz spać. 
Jestem  pewny, że normalnie ma 
ło spałeś, hulałeś sobie pewno 
Tak, tak, o, do czego prowa
dzi takie życie. Spojrzyj na 
mnie: jestem  zdrow y jak ryba, 
dlaczego? Bo w nocy nie hulam 
tylko śpię. Zdrzemnij się, mój 
biedaku, sen ci pomoże. Każdy 
lekarz ci powie, że sen najlepiej 
leczy... — j-hż nie mógł zamilk
nąć.

Zrozpaczony pan Józef soró 
bówał zam knąć powieki, pomi
mo gadania swegó tow arzysza. 
Udało mu sie nd chwile zarzem  
nąć, ale przez sen słyszał jesz 
cze.

— Dududududu... —  rozlegał 
się głos pana Hipolita.

Józef przewrócił sie pare r a 
zy na łóżku...

— Przyznaj sie ostatecznie. 
L atasz  przecież za wszystkie- 
mi spódnicami i dlatego...

C zy on bedzie mógł zasnąć?
— Podczas gdy ja  jestem 

szczęśliwy z żoną, która mi 
jest wierna, mój syn pilnie stu- 
djuje i nie pa trzy  na kobietki, 
m oja cnotliwa córka dobrze za 
rąbią w biurze i jest moją pocie 
chą...

— Hahahaha! — wybuchnął 
szatańskim  śmiechem chory, nie 
mogąc już w ytrzym ać. Ty, bał
wanie, będziesz mi prawił mora 
ty? Tw oja „cnotliwa** córeczka 
spotyka się w hotelu z obcymi 
panami, naturalnie za forsę. 
Mogę ci zresztą dać adres. Jej 
godny braciszek znany jest, ja
ko hom oseksualista, a twoja żo 
na? Hahaha... chciałeś, to masz. 
W iesz, czemu zostałem  mimo 
w szystko twoim przyjacielem - 
Bo ci irogi przyprawiam , głup
cze jeden. Tak. m asz teraz, do
syć już tej komedji, chcę mieć 
spokój!...

Pan  Hipolit zmienił sie. zad r
żał i wyleciał z pokoju, jak z 
procy. Dopiero nazajutrz pomy 
ślał. że to widać Józef tak w 
gorączce m ajaczył.

Tym czasem  jednak pan Józef 
przespał się i do rana w yzdro
wiał.

Adam Ty-ski.

(miecz.) W Brnie odbył si? 
sensacyjny proces, w którym  
główną rolę odgryw a generał 
Gajda, k tó ry  w okresie wojny 

na i światowej zrobił niebywała ka-
rjerę. Ze zwykłego pomocnika 
aptekarskiego. Gajda stał sie.. 
dezerterem , po wielu latach.. 
oficerem do specjalnych poru- 
czeń. nasteonie doktorem, sze
fem sztabu a wreszcie... narodo 
wym bohaterem ! To są najważ 
niejsze etapy  w życiu generała 
Gajdy.

W  mieście, w którem  Gajda 
zasiadł na ławie oskarżonych, 
przyszedł on na świat i tu roz
począł on niezwykłą karjerę.

Gdy wybuchła wojna, mło
dziutki Hajdel, (tak się wów
czas zwał Gajda), został powo
łany do szeregów arm ji austrjac 
kiej.

Po kilku tygodniach wysłano 
go na front w Serbji. Trzeciego 
dnia pobytu na froncie, Hajdel 
ucieka do Serbów i w kilka dni 
później widzimy go w mundu
rze serbskiego żołnierza! 
Przydzielają go do polowego 
szpitala. Niespodziewanie w szpi 
ralu wybucha straszna epide
m ia: sanitariusze i doktorzy 
wym ierają masowo. Dochodzi 
do tego, że w szyscy lekarze wy 

ineli i Gajda zostaje naczel
nym  lekarzem !

Po jakimś czasie Gajda, któ 
ry  sitale idzie w ślad za arm ją 
serbską, otrzym uje awans i 
stroi sie w m undur naczelnego 
lekarza. Dzięki swemu sprytowi 

tajem niczym , zakulisowym 
intrygom. Gajda zostaje ofice
rem do specjalnych poruczeń i 
w ważnej misji w ysłytają go 
do Paryża.

Stąd w yrusza do Rosji jako 
em isariusz czeski, celem orga
nizowania legjonu czeskiego z 
pośród jeńców — Czechów.

Ale praca iego nie daje zrazu 
owoców. Niski stopień oficer
ski nie imponuje jeńcom. Wo
bec tego Gajda mianuje siebie 
pułkownikiem, a następnie... ge 
nerałem !!

Po wybuchu rewolucji w Ro
sji. tw órca legjonu przeżywa 
ciężki okres, W idząc, że dalszy 
pobyt staie sie dlań rr ^ z n ie c z  
ny, postanowił uciec do Czech

przez Sybir.
W drodze s tyka  sie on z no- 

wemi zastępam i jeńców. Odra- 
zu wszczyna niezmordowana 
agitacje i zdobywa posłuch. 
Zbiera wokół siebie poważną si 
łe. W ciągu jednego dnia staje 
sie dyktatorem , nieszczęsnych 
jeńców. Najmniejszy opór gro
zi rozstrzelaniem .

W dalszej drodze, już na cze 
le niemal całego pułku. Gajda 
spotyka generała Kołaczko, w ra 
cającego na czele rozbitej a r
mii, Kołaczko ma w swej opie
ce olbrzymi m ajątek zabrany 
w Rumunii i wiezie go, celem 
ukrycia w jakimś miejscu. P ra 
gnie poza tem zdobyć nowe za
stępy. celem podreperowania 
swej armii.

W Irkucku obydwaj genera
łowie zaw ierają umowę, na za
sadzie której Gajda ma dopil
nować skarbu, a w razie potrze 
by dopomoże Kołaczce w wal
ce z bolszewikami.

Po upływie paru dni niebywa 
ła sensacja: legjon czeski na 
czele z Gajdą w raz ze skarbem 
znika, jakby zapadł sie pod zie 
mię. jedynie generał Kołaczko 
wraz ze swa arm ją wpada w 
ręce bolszewików. Oczywiście, 
że Kołaczko zostaje rozstrzela 
ny.

Nikt nie wie, co się stało. J e 
dynie wtajemniczeni twierdzą, 
że Gajda poprostu sprzedał bo!
szewikom gen. Kołaczkę za wa 
gon złota.

Gajda na czele legionu w ra
ca do Czech i rzecz prosta przyj 
mują go jak bohatera. G dy entu 
ziazm mija, Gajda zostaje sze
fem sztabu armji czeskiej.

Mija jakiś czas. Sztab armji 
czeskiej dowiaduje sie o brzvd 
kich spraw ach gen. Gajdy w Pa 
ryżu. o jego kontakcie z obce- 
mi państwami. Zaufani Gajdy 
donoszą mu o tem. co sie dzie
je.

Gajda jeszcze czuje sfe moc
ny. Podaje sie do dymisji, ale 
ookrviom u knuie zamach s ta 
nu. W ładze dowiadują sfe i 
Gnida zostaje aresztow any.

Obecnie w Brnie, przed sa
dem rozgryw a s5e ostgfpi aki 
wielkiej tragikomedii. która 
zwie sie ..generał O aida“ .
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Co mówili gwiazd]?
Na dnień 23 maja 1933

Ranki i godziny następne zaznaczą 
się dodatnio to  taż  w ykorzystać, gdyż 
wieczór zapow iada się gorzej, zw łasz
cza w podróży i sprawach finansowych.

Pow odzeaie w miłości, nastrój wesoły 
i optym istyczny. Miłe wydarzania.

Rozprawa k a s a c y jn a  R ity
Gorgonowej odbędzie się 

z końcem lipca ?
Skarga kasacyjna w sprawie 

Gorgonowej, która została w so
botę wysłana do Sądu Najwyż
szego przez krakowski sąd o- 
kręgowy, została zredagowana 
przez wszystkich trzech obroń
ców Gorgonowej, a to przez: 
dra Maurycego Axera, dra Mie
czysława Ettingera i dra Woź
niakowskiego.

Ponieważ akta sprawy obej
mują wiele 'fctron, rozprawa ka
sacyjna spodziewana jest naj
prędzej na koniec lipca.

Jak się dowiadujemy, Gorgo- 
nowa na wynik kssacji czekać 
będzie w więzieniu św. Micha
ła w Krakowie. Plotki o powrot- 
nem przewiezieniu Gorgonowej 
do więzienia we Lwowie są zu
pełnie bezpodstawne.

Epilog krwawej bójki 
w Świątnikach

Wczoraj przed Sądem karnym 
w Krakowie przed s. dr. Tra- 
czewskira zasiadł na ławie osk. 
Władysław Walas lat 3 4 ,robo
tnik oraz Henryk Figiel lat 29, 
ślusarz ze Świątnik Górnych 
oskarżeni o, to, że dn. 26. VII. 
1931 r. w Świątnikach Górnych 
napadli na dom Szewczyka w 
nocy i poczęli bić domowników 
używając do tego siekiery i 
brzytwy. Wtej bójce ciężko ran
ny został Ludwik Kotarba. Sąd 
skszał obu oskarżonych na 2 
mies. ciężkiego więzienia.

Oskarżał prok. dr. Stawarski 
bronił osk. adw. dr. Abend.

Aresztowania w Krakowie
. Policja Państwowa w Krako

wie aresztowała: Knapa Sta
nisława, lat 20, za kradzież 13 
kg. masła na targu w Rynku 
Podgórskim na szkodę Jałochy, 
handlarza, zam. w Gołkowicach.

Wójcika Józefa, lat 30, zam. 
w Bronowicach Wielkich 134. 
Lazara Tomasza, lat 32, robot
nika. zam. w Bronowicach Wiel
kich 136, za kradzież obuwia 
wart. 1.000 zł. na szkodę Tade
usza Lechowskiego, zam. przy 
ul. Krowoderskiej L. 61.

Batora Stanisława, lat 33, 
kowala, zam. w Cholerzynie, 
Barańskiego Jana, lat 22, mu
rarza, zam. w Bielanach, za nie
prawne posiadanie broni palnej, 
a t o : 1 pistoletu automatyczne
go kal. 6.65, 2 rewolwery bę
benkowe 6 strzałowe wraz z na
bojami, które usiłowali sprze
dać w dniu 21 bm. na ul. Po
wiśle, na czem zostali przytrzy
mani przez patrolującego poste
runkowego służby śledczej.

B. n acze ln ik  poczty 
sk azan y  n a  w ięzienie

Sąd Okręgowy w Piotrkowie 
na sesji wyjazdowej w Radomsku 
rozpatrywał sprawę b. naczelni
ka poczty Pajęczno, Walentego 
Sasina o sprzeniewierzenie pie
niędzy kasowych w wysokości 
zł. 5.674.

W toku rozprawy sąd skazał 
Walentego Sasina na pól roku 
więzienia.

K RONIKA  K R A K O W A
Sam obójstw o ą s se so ra  

Izby S karbow ej 
w K rakow ie

Wczoraj popołudniu popełnił 
samobójstwo we własnem mie
szkaniu przez wypicie większej 
ilości nieznanej trucizny Wacław 
Zwirski, lat 45, assesor Izby 
Skarbowej w Krakowie.

Denat wkrótkim czasie zmarł.
Powód samobójstwa nieznany.

W ażne d la  lo k a to ró w !

Jak należy bronić sin
p rzed  eksm isją?

Codziennie w sądach grodzkich wy
rzeczone zo ita je  k iikaaet eksu iay j, naj
częściej najbiedniejszych, tych którzy 
nie mogą sobie pozwolić na pomoc 
adw okacką.

A przynajmniej w 50 proe. wypad
ków odpowiednia obrona mc at j 
doprowadzić do oddalanlo ekamiaJL

T rzeba odróżnić spraw y w starych 
domach, w których obowiąznje ustaw a 
o ochronią lokatorów  i w nowych — 
gdzie nie obowiąznje.

Sytuacja lokato ra  w atarym  domu 
jes t znacznie łatwiejsza. Żadne umowy 
co de wysokości komornego — nie 
wiążą; wysokość kom ornego może być 
nstalona wedłng siew ki z czerw ca 1914 
rokn, a przedew szystkiem  obowiązuje 
moralerjum dla hezrobetnych.

O ile  lokator u w aża 'ze  płaci za wy- 
m orne — może zwrócić się do U rzędu 
Rozjem czego, lub pesyłać pocztą n ie
sporne komorne ta k  długo aż gospo
darz wystąpi na drogę sądową.

W tedy należy okazać kwity po cz to 
we i p rosić o p rzeprow adzenie wizji 
lokaln.

O ile sąd ustali, że należy płacić 
mniej, to  od tej chwili snm a ta  staja 
się podataw ow em  kom orneia, które 
trzeba  już płacić regularnie.

Bardzo często się zdarza, że lokator 
zmuszony jest dokonać rem ontn, ponie
waż gospodarz nie chcą tego uczynić.

Gdy lokator, który zrobił rem ont za
sadniczy ma spraw ę o eksmisję, to  po 
winien na pierw szej rozpraw ie zgłosić 
powództwo wzajemna o w artość re 
montu, albo lam eldow ać o tern, że 
zrobił rem ont i powołać świadków na 
okoliczność, ze rem ont ten był konie
czny, że się o aiego bezskutecznie upo
minał i ile go kosztował.

Dla orzeczania eksm isji w staiym  
domu, w ystarcza niezapłacenie w te r 
minie, dwóch następujących po sobie 
uależaości miesięcznych za komorne, 
o ile się o me npomiaano.

Jes t to  bardzo ważny moment, o k tó 
rym należy pamiętać Bezrobotni, k tó 
rzy przedstaw ią odpowiednie dokum en
ty  (legitym ację, zaśw iadczenia Urzędn 
Pośrednictw a pracy i świadectwo nbó- 
stwa), a zajmnją 1 lnb 2 pokoje korzy
stają  z 6 -miesięcznego mora to r  jum i nie 
mogą być wyeksmitowani.

F ak t, ża często  lokatorzy zostają 
wyeksmitowani przez w łasae niedbal
stwo i nieumiejętność obrony.

Potrącony przez ro w ersy stę
Na ul. Kazimierza Wielkiego 

został w dniu wczorajszym po
trącony przez przejeżdżający 
rower Władysław Nodzyński, 
lat 40, zamieszkały przy ul. Łob
zowskiej 19, żebrak, inwalida 
wojenny, znany grajek podwó
rzowy, dnznając bolesnych kon- 
tuzyj lewej ręki, którego zaopa
trzyło pogotowie.

Knmienlcznicska rzekom o
pobita przez lokatorką?
Wczoraj zgłosiła się na po

sterunek P. P. w Prokocimiu 42- 
letnia Anna C.eślikowa z Koso- 
cic, która zeznała, że w czasie 
sprzeczki ze swą lokatorką, zo
stała przez nią dotkliwie pobita 
po głowie. Doznała ona kilka 
ran tłuczonych i została przez 
pogotowie ratunkowe przewie
ziona do szpitala^ w Krakowie.
Kronika wypadków

P io tr  Szeja, 1.29, i  Bieżanowa, 
ścinając drzewo w lasie spadł z niego 
i złamał kręgosłup.
J ó z e fo w i W ie lg u so w i, 1.25, z Ły-

uzowa pow. Myśleniee podczas budowy 
awej stodoły spadło na niego wiąaania 
łam iąc mn kręgosłup.

W szystkich przawieuiono de  szpitala 
św. Łazarza.

M ieszk an ie , osobny pokój e lek try 
ka widok na W awel dla dwóch soli
dnych panów wynajmie spokojne bez
dzietne małżeństwo. Zgłoszenia P od
zamcze 3 11. p. m. 16. od 1—3-ciej.

R ozpraw a przed sądem  
w K rakow ie

Wczoraj przed Sądem Okrę
gowym karnym w Krakowie za
siadł na lawie oskarżonych Lud
wik Halina, 1. 22, Trzemieści, 
osk. o to, że w Drogini dnia 13 na 
14 X. 1932 r. w nocymiał przy
właszczyć sobie iróbka warto
ści 45 zł. własności Stanisława 
Marszalka. Marszałek puścił 
się w pogoń z Józefem Lubasz- 
ką chcąc mu odebrać źróbka, 
wówczas oskarżony uderzył ki
jem Lubaskę łamiąc mu lewe 
przedramię.

Celem przesłuchania świad
ków, którzy na rozprawę się 
nie zjawili Trybunał rozprawę 
odroczył.

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. dr. Pilarski, wotowali s. o. 
dr. Zalipski s. śledczy Restorff. 
Osk. prok. dr. Przytulski bro
nił adw. dr. Lewartowski.

W idiam i pobił 
przeciw nika w Krakowie

Wczoraj przed Trybunałem 
Sądu Okręgowego karnego w 
Krakowie zasiadł na ławie osk. 
Andrzej Wójcik 1. 20 z Krako
wa zam. przy ul. Zaścianek 4 
oskarżony-o to, że dnia 1. XII. 
1932 r. napad na Stanisława 
Konopkę uderzając go widłami 
w prawe przedramię z którego 
doznał ropnego zakażenia.

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono.

Rozpr. przewodn. s. o. dr. Pi
larski, osk. prok. dr. Przytulski, 
bronił adw. dr. Reiner.

W ybory rektora Akadem ji 
G órniczej

Wczoraj, to jest w poniedzia
łek, odbyły się na Akademji 
Górniczej w Krakowie wybory 
elektorów, mających dokonać 
wyborn rektora tej uczelni. Wy
dział Górniczy posiada trzech 
delegatów do kolegium wybor
czego. Wydział Hutniczy dwóch. 
Wybór rektora nastąpi w środę 
dnia 24 b. m.

Zabił M  »f liii
We wsi Lubcze pod Szczu

czynem Dymitr Dymitruk zabił 
w nocy pogrążonego we śnie 
brata Aleksandra, któremu sie
kierą zadał cios śmiertelny w 
głowę i następnie zwłoki ukrył 
w podwórzu w stercie słomy.

Zbrodniarz oddał się w ręce 
policji. Bratobójca stanie przed 
sądem doraźnym w Łucku.

Prośba do P. T. Czytelników 
Ostatnich Wiadomości 

Krakowskich
Zwracam się do Szanownych Czy

telników z uprzejmą p ro ś b ą — o udzie
lenie inform acji — o ile znane aą o- 
becnie miejsca zamieszkania byłych sze
regowych W. P, w latach 1919— 920 
a to  ł Leopolda Zacharjaaza ur. w G or
licach, S ebastjana K ościelniaka i Se- 
bastjana K owalskiego w białym Duna
ju, którzy służyli w 2-gim pnłkn S trze l
ców  Podhalańskich, a ostatnio znajdo
wali się razem z niżej podpisanym 20 
stycznia 1919 r w szpitalu załogi w 
Nowym Sączu.

Sta/us/uU' R yizew ski 
R akoaice N r. 124 

p. Kraków

U n iew ain iam  zgubioną ksią
żeczkę Kasy Chorych na naz
wisko W iktor]a  Szuf a Kraków.

P o ssu k ą ją  p ra cy
Mam la t 21, wyznania rzym -kat. 

Ukończyłam 8 k las azk. paw. i kurs 
Szkoły Przysp. Kupieckiego. Mam prak
tykę ekspedjentki w galanterji, spo
żywczym, trafice-kiosku i kasjerki bn- 
fetowej. Chętnie przyjęłabym jakąkol
wiek pracę i gdziekolwiek naw et w 
fabryce za robotnicę wszystko jedno 
byle można było tylko pracować i po 
praw ić swoje warunki materjalne.

Zgłoszenia dla Ka-Ka do adm inistracji 
O statnich W iadom ości Krakowskich.

I Dwój nałogowi złodziej*
przed sądem w Krakowie
Przed Trybunałem sądn okr. 

karnego w Krakowie zasiedli na 
ławie oskarżonych Wojeieck 
Wineenciak, lat 29, robotnik 
oraz Józef Szymoniak, lat 31, 
robotnik, oskarżeni o to, że dn. 
8 XI. 1932 w czasie gdy nie 
upłynęło jeszcze 5 lat od odby
cia kar za kradzież popełnili po
nowną kradzież, a mianowicie 
zabrali bez zezwolenia w lesie 
jodłę wartości zł. 48.—, a w do
datku ciężko pobili leśniczego 
Wojciecha Jaakowea który na 
tej kradzieży ich złapał.

Sąd skazał oskarżonego Win- 
cenciaka na 2 mies. więzienia 
zaś osk. Szymoniaka na 1 mies. 
więzienia zawieszając mu karę 
na przeciąg lat 2.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr Pilarski, wot. s. o. dr Zalip
ski i s. śl. Restorf, osk. prok. 
dr Przytulski, bronił adw. dr 
Lewartowski.

Bójka aa boiska Makkabi
Onegdaj o g. 12.45 na boisku 

Makkabi w Krakowie powstała 
kłótni? na tle osobistych nie
porozumień pomiędzy Wiktorem 
Greslerem kupcem, a Józefem 
Ldwenstoinem sportowcem w 
czasie której Ldwenstein ude
rzył Greslera w głowę tępem 
narzędziem wskutek czego ten
że odniósł ranę długości 3 em. 
Wezwane pogotowie ratunkowe 
po udzieleniu mu pierwszej po
mocy przewiozło go do domu.

Akuszerka uśmierciła pacjentkę 
w Krakowie

W sądzie apelacyjnym odbyła 
się rozprawa przeciw niejakiej 
H. St. lat 33, akusąorce z Kra
kowa oskarżonej o spędzenie 
płodu w czerwcu 1932 u Hanny 
Goldner ze skutkiem śmiertel* 
nym. Sąd okręgowy w Krakowie 
skazał podówczas osk. na 1 rok 
więzienia umarzając połowę 
amnestją oraz pozb. praw. oby w. 
jak i wykonywanie zawodu na 
5 lat. Sąd Apel. wyrok I. instan
cji zatwierdził w całości.

Rozprawie przew. s.a.dr. Jek, 
osk. prok. dr. Stąpor.

Rozprawi o zniewolenie 
przed sądem w Krakewie

Wczoraj w Sądzie Okr. kar
nym w Krakowie został zasą
dzony Antoni Filipek lat 20 z 
Nieprześni k. Bochni na 10 
miesięcy więzienia za dopusz
czenie się gwałtu zniewolenia 
na 7-letniej Helenie Carkowicz.

Rozprawie przewodn. s. o 
dr. Pilarski osk. dr. Przytulski.

Słrnlił de Icicia w MjilcBicacb
Przed Trybunałem Sądn Okrę

gowego w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Andrzej Pa- 
pierz lat 55, handlarz i właści
ciel domu, zam. w Krzywaczce, 
pow. myślenicki, osk. o to, że 
dnia 16. X. 1932 roku, podczas 
kłótni ze swym teściem Fryde
rykiem Czepielera, uderzył osk. 
Fr. Czepiela sprychą od wozu, 
na krzyk Fr. Czepieli nadbiegł 
Aantoni Czepiel, wówczas osk. 
Popierz strzelił do Antoniego 
Czepiela z brauningu w lewą 
rękę powodując kalectwo u Ant. 
Czepiela na całe życie.

Trybunał po przeprowadzonej 
rozprawie uwolnił oskarżonego 
od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr Stuhr, wotowali s. o. dr Par- 
tyka i s. o. Solecki, osk. prok. 
dr Lewicki, brooił osk. adw. dr 
Pozowski.

Pomocnik h a n d lo w y  z branży 
konfekcyjnej z p rak tyką długoletnią 
posiuknje poiady od zaraz. Zgłoszenia 
de  Adm. O statn ich  W iadom ości pod 
„Zdolny".____________________________

TEATR UL |. SŁOWACKIEGO
„Pocałunek przed lustrem "

REPERTUAR KIBi.
Adria: „Ciemp"
■■pallo: „Ekstaza"
AtlaaUo: „Gehenna kobiety"
Bagatela: „N ietoperz"
Dam iotaierza i „Chłopcy do rzeczy" 
M u n u m  i „Cud wilków”
Promień : „Quo vadis“
Slońcei „Tajem nicza szós tka"
Swit: „G dy wybiła północ..."
Sztok .„S tuden t żebrak"
Uciacha: „K ró l dżungli”
Vauda : „Miodowy miesiąc"

R A D I O
W torek, 23 m aja 1933 r.

Kraków. G. 11.40 P rzeg ląd  Prasy i 
kom. m eteor., 11.57 Sygnał czasu, hej
nał i  Wieży Marj., 12.10 Płyty gramof. 
13.20 Transm . z W arsz., 15.50 Płyty 
gramof., 16.00 Pieśni majowe z Wieży 
Marj., 16.25 Transm . z W arsz , 17.55 
P rogiam  na dzień następny, 18.00 
Muzyka, w przerw ie krakow skie wiad 
bież., 19.00 „S tary  K raków ”, 19.15 
Rozmaitości, komnnikaty, 19.30 T rans, 
z W arsz., 22.45 Płyty gram of. 22.55 
Transm . Z W arsz.

Dziś d y iu r  nośny a ptak w Krakowie •
G rodzka 22 pad „Złotym Słoniem", 

Matejki 3 pod „Jagiełłą", W ybickiego 
1 „Nowowiejska", Rakowicka 12 pod 
„T rzem a Gwiazdami", D ietla 36„S tern- 
bacha".

Dziś dyżur nocny aptek w Podgórza i
^^^Pl^god^JS^godjjOrłem ^^^^^

Sprawa zaległych opłat a- 
kadcmickich została wreszcie 
dla młodzieży korzystnie załat
wiona. Część zalegających z o- 
płatami studentów uzyskała po
moc u rektora U. J., który na 
ten cel wyczerpał cały fundusz 
pożyczkowy, część uzyskała po
moc ministerstwa W. R. i O. P. 
które przyznało 1.800 zł. na 
spłatę zaległych rat i uwolniło 
studentów od dodatkowego 
wpisu. Niezałatwione podania 
czekają dotychczas decyzji mi
nisterstwa, a petenci korzystają 
narazie z wykładów i ćwiczeń 
bez ograniczeń. Dzięki tym 
wszystkim zarządzeniom nikt 
nie został dotychczas skreślony 
z listy studentów.

„N auka chodzen ia" 
n a  u licach  m. K rak o w a

Wczoraj od wczesnego rana 
w bardziej ożywionych punktach 
miasta, na skrzyżowaniach ulic, 
przystąpiły organa P. P. do u- 
dzielania publiczności praktycz
nej lekcji chodzenia po ulicach.

Jak się dowiadujemy, lekcja 
chodzenia po ulicach Krakowa 
jest ostatnią próbą ze strony 
organów P. P. unormowania pie
szego ruchu w mieście. Po dzi
siejszych praktycznych wska
zówkach w przyszłości nieostroż
ni ryzykanci, przechodzący jezd
nie w niewłaściwych miejscach, 
będą doraźnie karani grzywną.

Spodziewać się należy, że pu
bliczność skorzysta pilnie z u- 
dzielonych jej wskazówek, zwła
szcza, że płyną one z troski o 
dobro przechodnia.

N agłe zasłab n ięc ie
Wczoraj o godz. 15.25 zo

stało wezwane Pogotowie ra
tunkowe do Heleny Dymczuk 
na ul. Warszawską w Krakowie 
która nagle zasłabła na ulicy. 
Po udzieleniu pierwszej pomo
cy odwieziono ją do domu.

W strząsający wypadek 
przy nl. Kamiennej w Krakowie

Pogotowie ratunkowe zostało 
zawezwane wczoraj na ul. Ka
mienną obok dworca towarowe
go gdzie znajdowała się Róża 
Rabinowska, lat 24, fryzjerka 
która wypadła z wozu tramwa
jowego Nr. 3 obok Bastyonu 
Sanitarnego.

Nieszczęśliwa dziewczyna do
znała wstrząsu mózgu oraz sze
regu obrażeń na całym ciele. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewieziono ofiarę wypadku na 
klinikę chirurgiczną szpitala św. 
Łazarza w Krakowie.

Stan groźny.
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